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Budzę się. Jest biało. Znam to, pewnie z jakichś filmów. „Kurwa!” To pierwsze, co myślę. „No to raczej się nie udało”. To drugie. „No to teraz dopiero będę miał przejebane”. I ledwo pomyślę to trzecie, ktoś już do mnie podchodzi. Ktoś żywy. Tak mi się przynajmniej wydaje. Sprawia wrażenie żywego. W dodatku się uśmiecha. Jezu, uśmiecha? Zbliża albo oddala… Przez chwilę jeszcze nie odróżniam linii, struktur i układów. Nie, jednak się zbliża, bo zaraz coś zaczyna majstrować przy mnie, przy moich poodkrywanych dłoniach. Ale też trochę przy nogach. Nie, bardziej przy dłoniach. To akurat sobie dość dobrze przybliżam. Zoomuję. Łapię ostrość. I zaczyna mi to dobrze iść, bo po chwili orientuję się, że majstruje przy moim wenflonie. No, czyli wszystko się zgadza. Teraz to dopiero… Z trudem przekazuję sobie szybkie gratulacje. Mijają sekundy, może minuty – nie wiem, jeszcze nie odróżniam tego za bardzo. „Coś wymyślę przecież. Tak tu nie zostanę. Taki”. W ogóle co to jest za chora akcja?! Mijają być może kolejne minuty. Delikatnie próbuję się poruszyć, ale zaraz, jak bumerangiem, dostaję w łeb, że to niemożliwe, praktycznie niewykonalne. Że jestem kulką, nierówno odlaną, z betonu bądź jakiegoś innego stopu, dlatego nie mogę się poruszać. Oczy mam jak kret z jaskrą. Wszystko jeszcze jest przymglone, przymrużone, przydymione całe. 
No i te dwie strony, dwa porządki. Z jednej jestem lekki jak piórko, jak balonik, jak lotka, z drugiej te dwieście kilo – przy tym poruszaniu. „Coś wymyślę”. Echo wciąż wali we łbie. Patrzę jeszcze raz na rękę – no jest, kranik. Patrzę trochę obok, dla odmiany. Ściana. Jakoś tak dziwnie postawiona na środku sali. Po co ona tutaj stoi? Myślę sobie – na pewno kibel czy coś takiego, z zamkniętymi drzwiami. Zamykanymi. Za-my-ka-ny-mi. Drzwiami. Oho. Coś już mamy. Szybko, łączcie kropki. Gotowy plan wydarzeń, działań. Łączę. Czuję nieustannie te dwieście kilo nadwagi, ledwo żyję i ledwo widzę, ale łączę te kropki, oj, łączę, spragniony teraz jak dżdżu kania tej ściany. I chyba nawet w tych w przebłyskach, można by to nazwać myśleniem dość sprawnym. To jeszcze nie koniec… – czy coś podobnego pada. Na razie jest 1:0. Nie dla mnie. Ale piłka wciąż jest w grze… i wszystko może jeszcze ulec zmianie. Spokojnie, pomału, jeszcze nie kończymy, nie składamy broni, nie wywieszamy żadnej flagi. Jeszcze gramy. W przegrywanie. 
Delikatnie się oduśmiecham do tej zbliżającej się mgły-postaci. No przecież cieszę się, że tu jestem, naturalnie. Że znowu słońce, zachody słońca, poranki. Rzepak w polu, wszyscy święci, choinka i Wielkanoc. A jacy dzielni wszyscy. Na straży. Tyle zrobili dla mnie, tak się nastarali. Oddaję rękę dla poprawin. Tej uśmiechniętej białej mgle, tej postaci. Tę rękę, do której w końcu przyszedł – ze mną chyba jeszcze nie ma o czym za bardzo rozmawiać. Budzę zaufanie. Wiem to – czuję wyraźnie. Staram się bardzo. Czyli znowu gramy. Może nawet zwyciężę? Na to liczyłem. Przez to zaufanie. Teraz już bardziej pilnuję swoich bramek. Głosem zwału dekady, upadku cywilizacji, proszę o toalet, ale najpierw proszę o pomoc przy wstawaniu. Do celu delikatnie, że niby słabiutki, ale też na tyle pewnie, żeby być usłyszanym. Typ, koleś, postać-mgła ciągle coś tam robi, grzebie swoje przy łapie. Jest blisko, tak bardzo, że widzę go wyraźnie, czuję nawet kontury postaci. 
„Czy on jest jakiś pojebany?” Chodzi mi o to jego uśmiechanie się. Tutaj? Po tym, co zaszło? Co się stało? Po tym, jak się spotykamy na tej sali? Jak mnie wieźli… Jeszcze tną mi się klatki. Może on sobie sam coś zażył? No tutaj to akurat nie brakuje tych półek i szuflad pełnych skarbów. Pomaga sobie w ten sposób przy trudach pracy. Myślę, że w sumie to jednak nieważne. Czy on sobie na ten uśmiech coś zażył, czy nie zażył. Mówię do niego delikatnie, ale wyraźnie… że muszę, no, już, że dłużej nie wytrzymam. Tyle lat świetlnych poza domem, poza granicami kraju, wiadomo, warunki, trasa, człowiek w trasie, to się dzielnie wstrzymywało. Ale teraz już się nie wstrzyma i trzeba to jakoś z siebie wypuścić, w końcu wydalić. A od samego myślenia o niesikaniu to się nie zeruje wcale. Pytam więc zwyczajnie, czy ja mogę wstać i sobie podejść tam, i posikać trochę za tą właśnie nagłą ścianą? Zamykaną – tak mi się przynajmniej wydaje. Zaraz wrócę naturalnie. Lata świetlne…, to po drodze na pewno się zachciało. Macie już to połączone razem? On chyba nie za bardzo. Pan biały. Typ. Rozmazany. Bo ciągle z tym uśmiechem zjebanym poprawia mi to wenflon, to prześcieradło. 
W sumie się zastanawiam – niby siku, wolno mi, legalnie, ale tak bramkę za chuj damski oddawać? Coś… podejrzane. Pamiętne 1:0, ale tym razem dla mnie? On chyba, ten, cwel biały, cały mecz oddaje, bez pożegnania, turniej ze stadionem, z kibicami. Nadążacie? Bo on od razu się zgadza. Na to moje sikanie. Zgadza się. No umrę z nim zaraz… Ha, ha. Przed chwilą jego koledzy i koleżanki wieźli mnie na sygnale, a on teraz mi pozwala samemu iść do kibla i się w nim zamknąć? Na szczanie. Z tym swoim jeszcze, dodajmy, debilnym półczułym uśmiechem wenfloniarza. „Nie no, fajnie”, myślę. Jak widać nie było to aż takie trudne. Zamiast mnie teraz pilnować, na każdym kroku sprawdzać, do łóżka przywiązać, psa pod tym łóżkiem dokarmiać, żeby, ujadał – to on się w biały dzień, bez zająknięcia, zgadza. Nie no, myślę dalej, karmiony wygraną, żadna piłka lokalna, prawdziwa ekstraklasa. Ledwo wróciłem z planet, z Marsa, z podróży solarnej, leżę tutaj dwustukilowy cały na tej smutnej jak pizda, białej, rozmazanej sali, a on wypuszcza mnie samego do toalety z zamykanymi… No tylko ten kranik…? Co on tak go miętolił w tych swoich szpitalnych łapskach? Coś mi się to za łatwe wydaje! A może to jest sprawdzian?! Nieco bardziej zaplanowana akcja? Włożył tam gumę do życia albo napchał waty. Mam zwał roku, upadek cywilizacji własnej, ważę dwieście kilo naraz i ledwie jeszcze odróżniam kształty. A ten to wykorzystał i napchał mi waty. Gumy i waty. Kutas. Wiedziałem. A co, jeśli doskonale wiedzą, jak rozgrywać takie akcje? Rozdania. A cwela-wenfloniarza dostałem gratis, żebym się dał drugi raz złapać. A jeśli to koniec? 2:0 dla nich? Grzecznie wrócę wysikany, a oni natychmiast przywiążą mnie do łóżka kablami. I będą już tylko rurką jakąś białą, plastikową do końca życia mnie karmić. I tego psa pod łóżkiem karmić, żeby mnie pilnował, żeby ujadał, a gdybym tylko próbował uciec, to żeby mnie pożarł całego naraz. A jeśli ta rurka się zapcha? I to przez te właśnie gumy-waty wenfloniarza, bo może byłem niemiły dla niego, kiedy mnie tak poprawiał. Bo co, bo mu uśmiechu nie oddałem? A potem to już tylko będą mnie badać. I dokarmiać. I badać. I… Sprowadzą całą możliwą aparaturę wszechświata. I będą przyglądać się mi przy tych badaniach. Jak robaczkowi, jak owadom, jak na szkiełkach zarazkom. Wszyscy ludzie normalni dowiedzą się raz na zawsze, co się ze mną, z moją głową stało. I dlaczego tutaj nagle trafiłem. Jaki ze mnie śmiechu warty budyń z betonem wymieszany i te dwieście kilo żywej nadwagi. A za karę, że chciałem oszukać wenfloniarza, zamkną mnie jeszcze w szpitalnej klatce. I będą przychodzić i pokazywać palcem. Duzi i mali. Dorośli dzieciakom. Panowie i panie. Ci wszyscy normalni. I mówić naraz, na głos, razem. „Popatrzcie, to ten, któremu szkoła straszna, życie dorosłe nie w smaczek, a tyle mu daliśmy, tyle dostał naraz. Tyle dostawał i nic nie dał w zamian. To teraz sobie poleży przywiązany. A my sobie go pokarmimy pipetkami. Kroplóweczkami”. Kurwa, wstaję! Nawet bez jego pomocy wyczekiwanej, samodzielnie jakoś się składam. Szukam odruchowo kapci. Nagle robi mi się duszno. Nie wiem, czy się już uśmiecham, czy nie – i tak mnie puścił, więc utrzymuję, że to 1:0 dla mnie wciąż aktualne. No, wstałem. Ogólnie średnio. Chyba nie ma się czym chwalić. Dużo jednak staram się (teraz ja) nadrabiać miną. Ledwo idę – nie no, jednak ten zwał dekady + te dwieście kilo nadwagi, upadek cywilizacji, koncert jazzowy w klubie nad ranem… Ale jakoś idę, cel mnie prowadzi. Żeby mnie tylko nie zawracał. Żeby nie zmienił zdania. Powiem, że się posikam, wtedy, zaraz, na to jego świeże prześcieradło. Ale… nie zawraca. Docieram w końcu, cały. Wchodzę do pomieszczenia obok, tej budki, dobudowanej, za tą ścianą nagłą, za tymi drzwiami. Jakąś debilną farbą, chyba oliwkową, inną niż pozostałe ściany, wysmarowaną. Aż się dziwię sam sobie, że to wszystko jeszcze widzę, odróżniam w tym stanie. Wchodzę, patrzę, jest zamykadło. Zamykam drzwi za sobą zamykadłem, na ile tylko potrafię dokładnie je zamknąć. Ledwo stoję, ale dwa razy sprawdzam, czy udało mi się je jednak dobrze zamknąć. Ani przez chwilę się nie zastanawiał! Co za kretyn zbolały – tak mnie wypuścić z rąk, oddając bramkę? Odkręcam kranik! Zasadzam mu paluchami tyle przekrętów, ile się tylko da. Macie kropki. Połączone. Łączyliśmy je przecież razem. Miałem dygnąć i podziękować? Ucieszyć się z tej wzorowej obsługi szpitalnej? Z tego ratowania. Z przebudzenia w białokremowej, obsranej czy tam oliwkowej sali? Jeszcze nie teraz.  
Masz, kurwa, swój półuśmiech i swój kranik zmajstrowany. Cwelu szpitalny. Stróżu prześcieradła. I to całe swoje – wasze – ratowanie. Miłośnicy życia – drybling i mocne jedennn zerooo dla… Mówiłem – ekstraklasa z tym sikaniem. Dobranoc! 
Sprawdzam jeszcze te drzwi z dwa razy. Albo osiem. Czy są dobrze zamknięte, szczelnie. Potem chyba siadam albo może nawet się kładę. Nie pamiętam już za bardzo. Może się nawet kładę na tej podłodze zimnej, ciemnej, szpitalnej, na posadzce. Nic mi teraz ten chłód nie przeszkadza. W serduszku bowiem wiktoria tłuściutka, jasny puls wygranej. No dobra, niby czuję jeszcze ten chłód posadzki (jestem w cienkiej piżamie), ale kładąc się na niej, najbardziej to jednak czuję smak szampana. Przez chwilę (chyba) robię się nawet spokojny, równy, opanowany. Kładę się albo siadam, a może stoję ciągle jeszcze przy tych drzwiach i pilnuję zamka – nie wiem, rozmazuje mi się to już trochę, ta pamięć. 
Nagle wszystko rozmywa się i opada. Wszystkie spięcia i zwarcia ciała pryskają jak bańki. Czuję to rozmywanie. Tę senną gładkość. Chyba czuję nawet spokój przy tym. Te dwieście kilo nadwagi nagle opada. Odklejam się. Ostatnia długa prosta. Krótka – do kibla z łóżka + kawałkiem korytarza. Jakieś tam jeszcze resztki przebłysków w głowie walą, kołaczą – i to wszystko, to jest to wszystko wasze, tyle jest to warte? To wasze życie wspaniałe. Tę odległość, z łóżka do kibla, traskę? No to proszę bardzo. Mała kiwka z sikaniem i lecimy! 
Zalewa mnie ciepło. Niczego nie wiem, nie pamiętam, nie muszę już wiedzieć.
 Pan moim pasterzem, odpinamy pasy… Podłoga przestaje być zimna. Pan moim… Kiedy nagle…
Bum, bum, bum! Łup, łup! Ale to nie jest mój rytm trasy. Odpalania rakiet. Bum, bum, bum! Łup, łup! To jest „bum, łup” nie moje, z zewnątrz przecież, z korytarza. Jeb, jeb, łup, bum, łup! Na statku jest jakiś obcy? Ktoś ze mną jeszcze leci? Przecież dwa razy sprawdzałem, nadwozie, podwozie, paliwo… Bum…! Narasta jak jakieś szalone, spęczniałe. To nawet nie jest pukanie. To jest walenie łapskiem. Pięścią. Taranem? Nie wygrywam? Jednak 0:1, dla mnie? Przecież miałem wygrać. Robiłem tak, żeby się udało. „Bum, łup, jeb” – jakby w odpowiedzi, jednak nie ustaje! Łapskowy taran nie poddaje się – to wszystko ma za nic? Słyszę to walenie już naprawdę wyraźnie. Słyszę też głosy w to walenie powplatane. No, czyli gramy… Nie rozpoznaję tych głosów – może ktoś z najbliższych, może lekarz albo znowu ten idiota, Kranik? Wszystkie łąki zielone i pastwiska obiecane kasują mi się nagle. No to się popasłem. 
Słyszę już teraz tylko to walenie i coraz mocniejsze za nim napieranie. Co oni w ogóle są tacy mało kulturalni? To nie można się już w kiblu na dłuższą chwilę samemu zamknąć? Z sikaniem. Żaden pies z łańcucha – no przecież pytałem. No ale widzę, że nic z tego – zawracamy. Wraca do mnie też ciało. Wszystkie te nadkilogramy. Cała okropna nadwaga. Puchnę, rosnę w sekundach na powrót, znowu nie mogę udźwignąć swojej fizycznej skali. Wracam. Na koniec czuję już tylko, że ktoś do mnie podchodzi, cały biały (co oni mają z tą bielą?), i majstruje przy pasach. Odpina statkowo-międzyplanetarne, a potem przypina szpitalne. Trzyma też chyba moją rękę, ale zaraz czuję, że całe ciało. A potem przez długi, długi, długi czas nie śledzę światła, nie wiem, co dzieje się ze światem. Mijają stulecia, epoki, czasy. Budzę się w jakiejś nowej, dużej, białej sali. Już nie sam, wśród innych łóżek. 




Akwarium

Tych łóżek doliczyłem się pięciu. Moje jest szóste. Duża sala, większa niż ta ostatnia – równie biała. Trzy łóżka po jednej stronie, trzy pod drugą ścianą. Dwa razy trzy. Sześć razy jeden. Otacza mnie pięć łóżek. A na nich jeźdźcy, Riders… Apokalipsy. Czterech jeźdźców + ja piąty. Jedno łóżko wolne. Riders on the… storm. No to teraz dopiero się zacznie. No to teraz dopiero będę miał… Ale może po kolei, bardziej.
Jesteśmy na tak zwanej Jedynce, w Akwarium. No ale najpierw to otwieram oczy. Jedno oko, drugie. Nie… – naraz otwieram oba. Jedno i drugie – trochę jak zwolniona harmonijka. Przebijam się tym ruchem powiek. Przychodzę z jakiejś drugiej strony. Wracam. Czuję to dosłownie. I od razu też pojmuję, że to jest jakaś walka kosmiczna, ten powrót, proces, nie na moje siły. Czuję się, jakbym przepłynął tymi powiekami ocean, jakąś wielką wodę świata. Jakby w nich ktoś umieścił te wody. Mijają sekundy-epoki. Doskonale wiem, gdzie się znalazłem. To jest moja pierwsza wiedza na tym świecie nowym, od tej pory. Nie bardzo mi się to wszystko podoba. No jasne – wiadomo. Ale może już nie aż tak bardzo jak za pierwszym razem – przy Kraniku, wykidajle, tym od durnych uśmiechów, salowym. Mijają sekundy. Zdążyłem już naliczyć kilkanaście punktów widzenia na jedną i tę samą, swoją, obecną sytuację. Pieprzony rollercoaster. No a teraz to dopiero się zacznie… Czuję się, jakbym połknął co najmniej ciężarówkę z tabletkami. Czuję to każdą powieką, kosteczką, głową. Płucami. Trzeba było przez jakiś czas jeszcze nie otwierać powiek. Wraca też te sto dwadzieścia ton, ale na tym się nie kończy jazda. Waga bowiem zaczyna jeszcze wzrastać. Przybiera z każdym ruchem, przesunięciem nadgarstka i z każdą połykaną porcją tlenu. Wracam znad morza, mam sześćset trzydzieści cztery lata. Pogoda nie dopisała. Wyłaniam się. Powoli, ruchem cząsteczki, stopklatki. Co dalej? 
To wszystko nie wygląda zbyt dobrze. No i sorry za przydługawe opisy. Próbuję rozejrzeć się, ocenić sytuację. Czuję jednak, że to nie będą wakacje. Boję się, martwię, zaczyna mnie to w końcu wkurwiać i przerażać. Co ja tu niby będę robił? Co mnie tu czeka w ogóle? Kim są ci pozostali? Mijają minuty. Zaczynam szukać wyjścia. Hopppp-hoooooop! Mimo tego ciężaru w ciele, który wrócił i wciąż wzrasta, zaczynam szukać wyjścia z tej jebanej sali, jak jakiejś drogi ewakuacyjnej. Próbuję się poruszyć (od czegoś trzeba zacząć) – najpierw wzrokiem, potem powoli całym ciałem. Zaczynam uważnie obserwować otoczenie. Przeglądam wszystkie kształty wokół mnie, przedmioty, które mogłyby mi pomóc. Wybieram je, odkładam na bok, przesuwam je sobie na leżąco, jeden po drugim, ociężale. Małe kroczki, bardziej stopnie, tak się zdobywa puchary. A nie że od razu. Wstać i wyjść każdy by potrafił. Chyba jeszcze nikt o mnie nie wie. O moim powrocie. Znad oceanów. Chcę, żeby na razie tak pozostało. Inni jeźdźcy leżą na wpół martwi. Jedno łóżko jest wolne. Riders… Czyli jeszcze mam czas. Pole manewru i – może nawet – jakieś pole działania. Znajdę szybciutko wzrokiem jakieś wyjście i wydostanę się stąd. O! Jeszcze uda mi się to wszystko po swojemu ponaprawiać. Wyjść na ludzi – drzwiami. Tylko powoli, pomału… Najlepiej tak, żeby nikt mnie po drodze nie zauważył. 
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